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Kumer pojedończy 10 gr. 


NA SEZON 


Sprowadzono wielki transport towarów z fabryki 


NA SEZON 
LEONRARI 


ED 


TA 


na szit męskie, palta i kostjumy jaaa 


Piotrkowska 152. 


PRZECIW ZAKUSOM WYWROTOW- 
CÓW. 


Warszawa, 14. 4. Poseł komunisty- 
czny wracając z Sosnowca z nieudane- 
go wiecu począł agitować w pociągu. 

Oburzona tem publiczność 
chciała go wyrzucić przez okno, czemu 
zapobiegła Interwencja policji. 

Podobna przygoda spotkała również 
posła z „Wyzwolenia“ p. Polakiewicza w 
Zabłudowie (woj. białostockie), gdzie słu 
chacze chcieli 

wrzucić go do studni. 


SOCJALIŚCI NIEMIECCY ZNIEŚLI 
PRZYMUS ŚWIĘTOWANIA I MAJA. 


Naczelna organizacja partji socjalisty= 
cznej, wydała odezwę w sprawie obcho- 
du 1 maja, w której zaznaczają, że święto 
nie musi być ao przez wszyst- 

ch. 


iayta WIANYWAĆZ 


Ceny bardzo przystępne. 


UND W. 


Telefon 


iy W Di 


SILEWS 


I 


44-64. 


ah fabryki II M taj 


_ przy ulicy LAULE We 40. 
Złoczyńcy rozpruli jedną z kas i zabrali 4.000 zł. --- Aresztowano 4 osoby. 


Nocy wczoraiszej jacyś nieznani spraw 
cy dostali się przez posesję nr. 42 przy ul. 
Piotrkowskiej do domu nr. 40. gdzie mie- 
szczą sie biura fabryki wyrobów baweł- 
BEAUT "RZEZ LALF TEETE 


Minister spraw wewnętrynych 
przeciw konfiskatom pism. 
Warszawa, 14. 4. — Minister spraw wewn. wy 

stosował wczoraj do wszystkich wojewodów o- 

kólnik w sprawie 
zaniechania dowolnych koniiskat I represy] 

prasowych. Okólnik ten zarządza, że podawane 
przez prasę prawdziwe szczególy o demonstra- 
cjach bezrobotnych nie mogą być konfiskowane. 


nianych i wełnianych M, Siłbersztajna. 

Znalazłszy się w lokalu złodzieje roz- 
pruli kasę ogniotrwałą ; zabrawszy 4000 
zł, usiłowali zbiec tą sama droga, ti. przez 
strych na dach domu nr. 42 przy ul, Piotr- 
kowskiei. 

W podwórzu natknął sie na nich dozor 
ca domowy Ignacy Frysiak. Osobnicy ci 
wydali mu sie podejrzanymi, wobec czego 

szczał alarm, Złodzielo skoczyli do bra 
a stąd na ulicę, Ale tu z kolei natkneli 
się na wczesnego przechodnia. który jed- 
nego uchwycił za kołnierz, Druziemu uda- 
ło sie skryć w domu nr, 40, Przywołany 
policjant, posterunkowy Jagło z 7-go komi 


Lddkię. Towarzyciwo i yne, 


Spółka Akcyjna 
zawiadamia pp. odbiorców prądu, że, stosownie do par. 75, 80, 
81 i 96 uprawnienia rządowego No. 12, maksymalne ceny prądu, 
obowiązujące za marzec r. b., obliczone w walucie obiegowej na 
dzień 7 kwietnia r. b., wynoszą za 1 kilowatogodzinę: 


dia siły 


30,81 gr. 


„ światia 82,64 „ 
w rzeczywistości pobierane za okres marcowy 


ceny nie będą przekraczały 


najwyższych cen, 


stosowanych dotychczas i wynoszących za 1 kilowatogodzi- 


nę 62 gr. dla siły niskiego napig 
pięcia i 62 gr. dla światła, a w razie naty 


dia siły wysokiego na= 
hmiastowej zapłaty in- 


24 gr. 


kasentowi — 24 gr. dla siły i 60 gr, dla świata. 


sarłatu, złapał złodzieja w wynódce. rzu- 
cającezo banknoty do dołu kloacznego. 

Zdążono ozółem odebrać od Oprysz- 
ków 3000 zł. 

Prócz aresztowanych zatrzymano je- 
szcze dwóch osobników, podejrzanych © 
udzżał w kradzieży, 

Szczegóły w jutrzejszym 


——- 


EE NIS E TIRET! 


„Kurierze”, 


Giełda 
Blerwsza przedą, Warszaw 
Nowy=Jork 8,98 
Londyn 43,1 
Paryż 31,17 
Szwajcarja 173,71 
Douga przedy, warszawska, 
Dolar w obrptach 
prywatnych 9,20 
Pierwsza nrzedgiełia giłańste. 
Warszawa 59,30 
Złoty 51,60 
Dolar 5,18 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 8.80. 

Prywatnie dolar w żądaniu 9,25 

w płaceniu 9,27 

Tendencja utrzymana, Podaż mała, 


Bir. 2 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— dnik 14 Kwisinia 1926 rokn. 


Pierwszy dzień procesu 


o nadużycia poborowe w Warszawie. 


Z Warszawy donoszą: 

Już od wczesnego ranka na dziedzińcu 
pałacu Paców zbierały się zrupki osób na 
rodowości żydowskiej, oczekującej na 
przybycie oskarżonego Moszka Fuchsa, 
któremu w chwili 
poi~vienia sie wreczono buklet kwiatów. 

W kuluarach gmachu sądowego zgro- 
madziły się liczne grupy ludności żydow- 
skiej, 
przeważnie młodzieży w wieku poboro- 

wym. 

Około godziny 9 rano zaczęli się scho- 
dzić główni oskarżeni podpułkownicy Sza 
i Jankowski, jak również przybył z 
ezienią woiskowezo podpułkownik Za 


e 
płatyński, a wreszcie odpowiadający z 
wolnej stopy pozostali poborowi żydzi w 
liczble 12, W olbrzymiej poczekalni sądu 
zgromadzili się 


wie w liczbie 160. 

i: generał brygady Leon Bil 
cv lekarze- Owczarkie- 
lerz, Szeleżyński, 
ski. podkomisarz poli- 
cji politycznej Wacław Suchenek. kapitan 
oddz. TI sztabu generalnego Stanisław Ku 
charski, podpłk. Żeleński i Rudzki, pułk. 
Stroński i Biskupski. Nie stawili się ze 
świadków odwodowych minister spraw 
wojskowych generał Żeligowski i poseł 
Stanisław Thfzntf. 

O godzinie 10,30 Komornicy sądowi 
wprowadzili pod eskortą policji Moszka 
Leibe Fuchsa i podpłk. lekarza Zapłatyń- 
skiego, obok których umieścili sie na ła- 
wach pozostali podsądni. Przed nimi usa- 


dowili się obrońcy oskarżonych w liczbie 
16. wśród mich wybitniejsi przedstawicie 
le palestry warszawskiej, Jan Nowodwor 
ski, Marian Niedzielski i Stanisław Szurlej 
Z braku miejsca oddano adwokatom do 
dyspozycji stół po lewej stronie sali, przy 
którym zasiedli pozostał adwokaci. We- 
dle wersyj, krążących w kuluarach, adwo 
kat Emilowicz zgłosił podobno w. imieniu 
części oskarżonych powództwo cywilne 
przec, Moszkowi Fuksowi. domagając się 
odszkodowania za niewwolnienie klientów 
od służby wojskowej. 

O godzinie 11,35 przewodniczący se- 
dzia Skawiński, w asystencji sędziego Ry 
kaczewskiezo i Rozumkiewicza. otworzy 
Ji posiedzenie, wysłuchując na wstępie 
sprawozdania komornika sądowego co do 
niestawiennictwa szeregu świadków. 

Po krókich przemówieniach prokura- 
tora Nissensochna i adwokatów Pawiń- 
skiego i Niedzielskiego, sąd zadecydował 
ponownie zawezwać świadków nieprzyby 
łych na rozprawę, w liczbie 12, a niektó- 
rym z nich wysłać nawet zaliczki na ko- 
szta podróży. 

Na wstępie przewodniczący zębrał ge- 
neralja poszczególnych oskarżonych, 
przyczem Fuchs przyznał się do tego, że 
przed kilku laty był skazany przez sądy 
rosyjskie na rok więzienia za uprawianie 

podobnego procederu, 

W dniu dzisiejszym spodziewany jest 
sensacyjny 
wniosek obrony o wyłączeniu dwóch sę- 

dziów śledczych, 
a to sędziego Jasińskiego i majora Zieliń- 


skiego stosownie do obowiązujących prze 
pisów postępowania karnego, zabraniają- 
cych badać sędziego śledczego co do uja- 
wniania poszczególnych zeznań oskarżo- 
nego w śledztwie wstępnem. Należy tu za 
znaczyć, że oskarżony Fuchs w pierw- 
szem stadjum śledztwa złożył zeznania 
wybitnie obciążające podpułkownika Za- 
płatyńskiego, 
następnie jednak je cofnął. 

Ponieważ procedura nie przewiduje od 
czytywania zeznań oskarżonych ze śledz- 
twa wstępnego, prokurator powołał w cha 
rakterze świadków dła wyświetlenia tych 
zeznań wspomnianych sędziów śledczych. 

Rozstrzygnięcie powyższego wniosku 

obrony przez sąd budzi zrozumiałe zainte- 
resowanie. 


CO ZEZNAJĄ OSKARŻENI? 


Po odczytaniu aktu oskarżenia prze- 
wodniczący sędzia Skawiński rozpoczął 
kolejno zadawać poszczególnym oskarżo- 
nym pytania zależnie od ich osoby na te- 
mat: 

Czy oskarżony Fuchs wywoływał sztu 
cznemi środkami objawy chorobowe u po- 
szczególnych poborowych, czy dawał za- 
siadającym w komisji sanitarno - wojsko- 
wej lekarzom wojskowym łapówki wza- 
mian za wydawanie fałszywych orzeczeń, 
względnie czy zasiadający na ławie oskar 
żonych woiskowi lekarze przyjmowali te 
łapówki. 

Oskarżony Fuchs nie pocztrwa się wo 
góle do żadnej winy. Uważa wszystkie 


Proces przeciw Lindemu i wspólnikom. 


Wczoraj była przerwa w rozprawie. — Dziś nastąpią 
przemówienia stron. 


Z Warszawy donoszą: 
„Na onegdajszej rozprawie zakończono 
żmudne badanie świadków, wczoraj zaś 
nastąpiła przerwa jednodniowa, poświęca 
na na przygotowanie przez ekspertów 
nansowych i buchalteryjnych ich nieżmier 
nie skomplikowanej opinii. 

Ekspertyza ta będzie miała decydujące 
znaczenie prawdopodobnie dla dalszego 


przebiegu tego procesu i rozstrzygnie wie 
le skomplikowanych zagadnień finanso- 
TO dziedziny praktyk p. Lindego w 


Dziś rozprawa rozpocznie $ię normal- 
nie ò godz. 10 rano I nastąpią przernówie- 
nia stron, wyrok zaś zapewne będzie ogło 
szony jutro. 


bydne morderstwo, popełnione pod Rzeszowem. 


Bandyci zrabowali 20.000 złotych. 


Z Rzeszowa donoszą: 

Do Rzeszowa nadeszła wiadomość o 
bezprzykładnym napadzie rabunkowym, 
dokonanym na osobie krakowskiego, do- 
stawcy trzody Marcjnie Dorosze, lat 63 


INŻYNIER SKRZYWAN, 
fnicjator budowy kanalizacji w Łodzi po- 
dał się do dymisji z powodu różnicy zapa- 
trywań na sposób angażowania robotni- 
ków. Inżynier Skrzywan chce przede- 
wszystkiem uwzględnić tych robotników, 
którzy już w ubiegłym roku pracowali i 
nabyli potrzebnej wprawy; związki żąda- 
ją przyjmowania robotników wddług klu- 
cza związkowego i nie chcą dopuścić do 
zaangażowania robotników, nienależą- 
cych do związków. Na tem tle powstał 
spór, którego finałem jest podanie się inż. 
Skrzywana do dymisji. , 


liczącym 1 jego służącym na drodze mię- 
dzy Rzeszowem a Sokołowem. 

Przez ostatnie trzy dni ubiegłego ty- 
godnia bawił Dorocha:w Krakowie, gdzie 
zainkasował od różnych firm za dostawę 
trzody przeszło 20 tysięcy złotych. 

Zainkasowawszy pieniądze, Dorocha 
wyjechał w sobotę pociągiem do Rzeszo 
wa, gdzie na stacji oczekiwał go z furman 
ką jego służący. W powrotnej drodze do 
domu do Sokołowa zaszedł im drogę ja- 
kiś osobnik prosząc o miejsce na wozie. 
Dorocha zadość prośbie owego osobnika 
czyniąc, chętnie usadowił go na wozie. 
W chwili, kiedy dojechali do lasu pod 
Sokołowem, osobnik ów wyjął rewoiwęc 
i strzelił do Dorochy. 

kładąc go trupem na miejscu. 

Równocześnie wyskoczyło z rowu 2 
innych osobników, którzy strzelili do słu 
żącezo. Na odgłos strzałów konie ponio- 
sły. pedząc w kierunku Sokołowa. W tym 
że czasie jechała z Sokołowa do Rzeszo- 
wa poczta oraz kilka żydowskich furma- 
nek. Na krzyk, „że bandyci mordują”, po 
czta wróciła z powrotem do Sokołowa; je 
den atoli z odważniejszych woźniców za- 
trzymał rozhukane konie, a po chwili o- 
czom jego przedstawił się okropny widok. 
Na wozie leżał Dorocha 

z rozstrzaskana czaszka. 
służący zaś dawał słabe oznaki życia. 

Woźnica ów odprowadził furmankę do 
Sokołowa. oddając ją rodzinie zamordowa 
nego. W kifka godzin potem raniony pod 
cząs napadu służący zmarł. 

Stwierdzono. że Dorocha padł ofiarą 
mordu rabunkowego, gdyż owe 20 tysięcy 
zł. bandyci mu zrabowaii. 


NA ŚLADACH SPRAWCY MORDU. 

Jak się w ostatniej chwili dowiaduje- 
my, policja wpadła w dniu wczorajszym 
na ślad sprawcy napadu. Podobno ma być 
nim bliski krewny zamordowanego, który 
przebywał na Górnym Śląsku. 


Mord rabunkowy 


Nagi trup 


Wczoraj o godz. 16-ej znaleziono w 
stodole polneł maj. Frydrychowo pod Ko 
wałewem zwłoki nieznanego mężczyzny 
lat około 35— 40, w 
jednej tylko koszuli z raną kłótą po pra- 

wej stronie czaszki. 

Nieboszczyk prawdopodobnie już po 
zamordowaniu został ogołocony z odzie- 
ży — tak, że ustalić jego osobistości nie- 
podobna. 3 


Xr. 86 


szczegóły zawarīe w akcie oskarżenia za 

kłamstwo. t 
Ppłk. Zapłatyński zajmuje podobne 
stanowisko i zaprzecza kategorycznie 
wystawianiu fałszywych zaświadczeń le: 
karskich, jak również braniu łapówek od 
kogokolwiek. Twierdzi on, że wydawa- 
ne zaświadczenia odpowiadały stanowi 
zdrowia poborowych w chwili badania. 
Drugi oskarżony podpułk. 
nie przyznaje się również do 


a więc zarówno do wystawiania fałszy- 
wych zaświadczeń, jak 1 do brania tapó- 
wek. Twierdzi, że w orzeczeniach lekar- 
skich zaznaczał osobiście jedynie stan 
zdrowia klienta w dniu badania, zaś rő- 
żnicę między oceną własną a oceną bie- 
głych tłumaczy jedynie rozmaitemi po- 
glądami każdego z lekarzy na daną cho- 
robę. Odrzuca kategorycznie  zarzuj 
przyjmowania łapówek i popełnienia na. 
dużyć. 

Trzeci | czwarty oskarżony wojsko 
wy pułk. Jankowski i sierżant 
Liszewski nie przyznają się również do 


whiy, 
Natomiast poborowy Włnczewski Moszek 
przyznaje się do wykroczenia przeciw 
prawu, nie chce jednakże podać powodów 
tych wykroczeń, gdyż odczuwa silny ból 
głowy. Po naleganiu przewodniczącego 
sędziego Skawińskiego, zeznaje co nastę 
puje: Dowiedziałem się, że Fuchs prowa 
dzi nielegalny handel dolarami i dvyskon- 
kr Te na upa „RZA ja 
em do niego z ą, wręczyłem mu 
150 dolarów, potem Fuchs  sztucznemi 
środkami "przeprowadził obrzęk tkane 
w kołanie, 
Pozostali oskarżeni poborowi w licz- 
bie 11 nie przyznają się do winy. 


O godz. 17 przewodniczący odroczył 


pod Kowalewem. 


w stodole. 


Wedlug orzeczeń lekarskich morder- 
stwo popelnfono na 2 — 3dn! przed zma: 
lezieniem trupa. b 

Obok zamordowanego znaleziono 

pół bochenka chłeba, pasek skórzany 
do spodni, czapkę sportową koloru szaro 
zielonego i tiberję ciemmo-granatową. 


sok" 


14-letni chłopiec zabija służącą. 


Nieostrożne obchodzenie się z bronią. 


We wsi Niewiesz, powiatu Tureckie- 
go w zagrodzie Feliksa Srogosza pod- 
czas tegoż nieobecności, 

14-letni służący, 
Józef Kosiński, zabrawszy z otwartej szu 
flady stołu rewolwer, systemu Nagan, po 
czął nim 

manipulować, 


Przy manipuiach rewolwer wystrzelił, 
trajając w serce 15-letnią służącę Józe- 
fẹ Pawlak, Śmierć nastąpiła momental- 
nie. 

Dochodzenie policyjne wykazało, że 
gospodarz Feliks Srogosz posiadał rewo! 
wer bez zezwolenia władzy. d 


Gdzie się podziała amunicja, skradziona 


w Cytadeli w Warszawie? 


(Od własnego korespondenta). 

W związku z kradzieżą przed dwoma 
miesiącami 16,000 ładunków i broni w Cy 
tadeli, o czem donosiliśmy swego czasu, 
nocy dzisiejszej policja polityczna wraz 
z żandarmerją przeprowadziła około 20 
rewizyj, w wyniku których aresztowano 


Zamach morderczy 
Z pętlą na szyi wy 

Ze Lwowa donoszą: 

Wczoraj po południu dokonali wśród- 
mieściu napadu rabusie wśród niesłycha- 
nie sensacyjnych okoliczności. Do hoteku 
„Savoy“ przy ulicy Sobieskiego przybyli 
dwaj osobnicy z wyglądu zewnętrznego 
podobni do gości prowincjonalnych i za- 
ięli pokój na trzy godziny. 

Zaraz za nimi zjawił się w hotelu jakiś 
żyd. Po niejakim czasie wybiegł on z po+ 
koju z 

pętlą na szyji i krzycząc ratunku, 
zaczął uciekać po schodach. Za nim biegł 
jeden z bandytów. 

Dwaj ci osobnicy pod 

pozorem zmiany 1000 dołarów, 
sprowadzili z czarnej giełdy Chaima Kuf- 
fera, zamknąwszy się z nim w pokoju jho- 
telowym, usiłowali go zadusić, a następ- 
nie obrabować, Cudem tylka 


15 osób. Między innymi areszłowano na 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


- dnia 14 << mia 4 kwietnia 1926 roku, 1926 rokn. 


PRÓŻNOŚĆ. 


Potężna sprężyna działań ludzkich. 


Komiczny nieraz, 


Próżność kobieca to ulubiony cel dla 
takiet dowcipu płci brzydkiej, 
A iltuż meżczyzn jednakże 
pobiło rekord ną tem polu! 
Tto mężczyzn nieprzeciętnych — których 
imię zapisane na kartach dziejów świata: 
meżów stanu, uczonych, mistrzów pedzla 
1 pióra! Ą 
Zwracać na siebie uw. age, 
wydać sie lepszym. niż sie jest 
w rzeczywi ości, SADa E podziw i za- 
zdrość, widzieć czoła pochylone. głowy 
odkryte wokół siebie. być ośrodkiem uro 
czystości, figurować na łamach pism, 
Iśnić nazwiskiem, — ach. — w ja- 
kiemże nieprzebranem bogactwie form, i 
tonów 
przejawia sic próżłość ludzka! 
Od żony skromnego urzędnika, co z du 
ma obnosi po ulicach 
śwól modny kapelusik, 
aż do potężnego monarchy w blasku zło- 
ai i purpury — od triumfującej divy opero 
eh 
ślacel z karminowych ustek pocałunki 
Tozentuzjazmowanej publiczności. do czci 
godnego profesora uniwersytetu. występu 
jacego. z 23-im wykładem w zimowym se 
miestrze wobec słuchających go z podzi- 


wem studentów — w każdej postaci i w * 


każdem środowisku działa skrycie ta sa 
mą 
samolubna sprężyna, 
nrzelstaczająca najpoważniejsze jednostki 
w karykatury... lab conaimniej marionetki. 
Nikt bowiem nie przypuszcza nawet w 
jak śmieszną szate 
nróżność go przyoblekła — przekonanym 
hedąc, że po mistrzowsku ja przed oczami 
świąta ukryć potrafił. 
Frenctycznie oklaskiwany mówca par- 
famentarny 
zasiada z mina skromnisia 
w swym poselskim fotelu, siegajac obojęt 
mm napozór i niedbałym ruchem po książ 
ke czy gazetę; za łego zaś plecami paru 
kolegów sejmowych, rzekomo oddanych 
przyjaciół, mierząc go wzrokiem bazylisz 
szepce zjadliwie: 
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Bia młodzieży dozwolony 


| Od wtorku dn. 13 do niedzieli dn. 18 kwietnia r. b. 


ale konieczny 


„Przeklęta ropucha — 

o mało nie peknie z próżności! 

Prawie wszyscy, biorący udział w ży- 
ciu publicznem: politycy, aktorzy, muzy- 
cy, prawnicy, uczeni, publicyści, literaci 

pozują na skromność, 
podczas gdy próżność ich graniczy z gro- 
teskowością, w eliarobliwość niemal prze- 
rasta. Gdyby nie byli próżni żyliby cicho 
i na ustroniu! 

Ludzie wstępujący na trybunę dla u- 
kochanej sprawy, dla przyjścia bliźniemu 
z pomocą, lub pociechą — 

to blate kruki! 

Gdyby wielkie idee, zwycięski pochód 
cywilizacji w ich był rękach, jakże żół- 
wim krokiem ludzkość by się wlokła cier- 
nistym szlakiem postępu! 

Próżność jest tym przemożnym czyn- 
nikiem 

co przyśpiesza tętno życia 
i rolę jej w dziejach świata — abstrahując 
stronę moralną — zaliczyć trzeba do czyn 
ników dodatnich. 


Gia w 8 akt. osnuty na tle życia i podróży genjalnego odkrywcy Ameryki 
jelotysięczne tłumy! — — Art; 

Przebajeczne zdjęcia z natury. 

W niedziele i święta od godz. 2 do 3 po poł., w soboty od g. 3 do 4 po poł. 
iw dnie powszednie od g: 5—6 po poł, wszystkie miejsca po 40 gr. 
Ceny miejsc na przedstawienia następne: I m. 1 zł, II m. 85 gr, I m. 70 gr. 


Wspaniała wystawa! — — Wi 


czynnik postępu. 


Promienną aureolą sławy otoczone po- 
stacie nie są woine od tego cienia, który 
niestety 

blask ich przyćmiewa. 
a może nawet zupełnie gasi... 

Aleksander Wielki, uczeń i pionier hel- 
leńskiej kultury, przeistaczający się pod 
Í iego pochodu na 
zachód w barbarzyńskiego azjatę-despo- 
tę... Napoleon, którego 

demoniczna, niszczycielska próżność 
Europę i iego samego do upadku przywio- 
dła — oto dwa typowe przykłady. 


rol V, mądry p 
szczytu potęg; zuwszy, naj- 
wspanialszej świata korony się zrzeka i w 
murach klasztornych oczekuje końca 
swej ziemskiej pielgrzymi 
Ale to są biało kruki 
wykł patrze 
zin ku szczytom wzi 


ystyczne wykonanie! | 


| ANTONI KOZ.. 


| Porucznik Mrot. 


Duże, głęboko ukryte w ziemi legowi- 
sko. Brudna latarka, zawieszona na puła- 
pie, nikłym płomieniem, wiecznie gasną- 

| tym z braku powietrza, oświeca zbitą ma 
f kę ciał żołnierskich; pokotem leżących na 
mokrej, glinianej ziemi. 

W rogu ziemianki, na paru deskach, 
bitych na podobieństwo tapczanu. otulo- 
hy brudnym, podartym płaszczem, śpi po- 

| meznik Mrot, dowódca kompanii. 
|. — Panie poruczniku, panie poruczniku! 
czwarta... panie... 

— Słyszę! — wydoby wa się gniewny 
tos z pod zsuwającego się na ziemię pła- 

szczą. 
| 


BAT Nigdy człowiek wyspać się nie mo- 


Mrot klnie ordynansa, wojnę, świat ca 
ty. Potem wyjmuje papierośnicę, zapaliw- 
szy papierosa, nachyla się nad kimś i krzy 
czy: 

— Sierżancie! żołnierze do okopów! 
Czwarta! 

— Rozkaz! i 

Porucznik Mrot jest już w niskim, krę- 
tym korytarzu. Jest to mężczyzna wyso- 
ki, więc posuwanie się jego przypomina 
raczej pełzanie i w żadnym wypadku do 
chodzenia nie jest podobne, jednak Mrot 
jest młody, więc robi to zręcznie. Z oddali 
dolatuje szum z każdym krokiem potęż- 
niejszy. Belki, podpierające ściany, roz- 
brzmiewają nim, trzęsą się w posadach. 

— Trzy lata wciąż to samo! — mru- 
czy Mrot do siebie. 

Wchodzi do okopów. Wybuchy pocis- 
ków i rakiet rozświetlają ciemności nocy. 
Porucznik Mrot widzi dobrze; obchodzi 
cały swój odcinek, sprawdza posterunki. 
Podchodzi do miejsca, najbardziej wysu- 
niętego w stronę nieprzyjaciela, wciska 
twarz w otwór strzelnicy, bada przedpo- 
le. 


— Wszystko w porządku — myśli po- 
rucznik Mrot, cofa głowę, podnosi rękę 
do oczu. Jarzące się wskazówki małego, 
na rzemyku umocowanego zegarka poka- 
zują 4 minut 20. 

„Za dziesięć minut tupik artylerja, 
za dwadzieścia...“ 

xop papelnia się żołnierzami, Idą, za- 


padają się w błoto, idą dalej; każdy na 
swoje miejsce, Kroków nie $ 
unosi się wokół potężny. Zbliża s; 
żant. Wszystko gotowe. Odchodzi. 
patrzy na zegarek, 4-ta 29... 
papierosa. 

Nagła 
„Najgorsze jest to 
twej ciszy”... — my 


Mot 
i zapala znów 


isza. Straszna, okropna cisza. 
ście z huku do mar 


i. 
Żeby prędzej, żeby pręd 
Śmiertelna cisza, niby kamienna płyta 

grobowca, kładzie się ną mózg, na oczy. 
4.39... 

Nareszcie! 

_ Porucznik Mrot wyskakuje z okopów, 

za nim żołnierze. Uderza w nich jeden 

błysk; drugi. Białe macki reflektorów o- 

ślepiają im oczy, nieprzyjacielskie karabi- 

ny maszynowe szczekają zajadle, 


Porucznik Mrot biegnie na przedzie. 
Jedna, jedyna myśl, niby samotny ptak 
w klatce, 


tłucze się po iegó umęczonym 
Zostawiłem w okopie — papie- 


e «© 


Obszerny dziedziniec. ocieniony wy- 
sokiemi drzewami. Wzdłuż okalających 
go płotów szeregi żołnierzy w polowych, 
podnis: h mundurach. Za chwilę ka 
żđy z nich za swoje męstwo i odwagę o- 
trzyma z rąk generała, dowódcy grupy, 
kolorową wstążkę nagrody. 

Pod ścianą nawpół rozwałonego do- 


„ grzmią coraz ohydnicj. — C 


APOLLO -APOLLO 
Dziś i dni następnych | 
— Po raz pierwszy w Łodzi. — 


li! Film ten przewyższa wszystkie 
dotąd widziane APACHE filmy II f 


Bestie 1 Maiski WSN 


w 3-ch serjach po 
- 10 akt. każda - 


A w roli głównej znani z obrazów 
(Europa mówi o tem i Tajemni- 
czy rycerz), 
artyści Helena Sendgwick 
oraz William Desmond. 


ODEON : CORSO 
— Po raz pierwszy w Łodzi — 
Ostatnia nowość 
Ameryki 
głośnego obrazu 


(WHY WORRY) 


8 Dan dyktator fo jl 


- z królem komików ~ 
HAROLD LLOYDEM 
w roli głównej 
Nad program farsa w 2 częściach 


Charlie Chaplin 


Samobójstwo przy dźwie» 
kach marsza żałobnego 


Chopina. 
Desperacki krok. 


23-letni urzędnik prokuratury przy 54- 
dzie okręgowym w Białymstoku, Eugen= 
jusz Majewski, po spożyciu kolacji w re- 
stauracji „Bar“, prosił muzykantów o 

odegranie marsza żałobnego Chopina. 

Podczas wykonania marsza Maje j 
rzewnie płakał. Kiedy po pewnym czasie 
do niego doszedł kelner i zażądał zapłace- 
nia rachunku, Majewski wyjął pugilares, 
w którym jednak 

nie było pieniędzy. 

Podczas gdy kelner na chwilę odszedi 
do innego gościa, Majewski szybko wydo: 
był rewolwer i 

` wystrzelił soble w skroń. 

Wezwany lekarz stwierdził zgon leżą: 
cego w kałuży krwi Majewskiego. Przy- 
czyna samobójstwa narazie nie została 
ściśle ustalona. Majewski od dłuższego 
czasu uskarżał się przed znajomymi ne 
swoją 


sytuącię materialną. 
istu żadnego desperat nie pozosta 
Brat Majewskiego zgłosił się do właści- 
ciela restauracji „Bar“ acit nieuregu: 
lowany rachunek samobójcy. 


BR w PSARY na Ay cie genera- 
ła. 
Zdyszany odgłos zbliżającego się sa: 


mochodu. Krótki 
mulców. Jeszcze jedna komet 
Orkiestra gr; [8] 


butach generała, w miedzianych ira 
grzmiących przeraźliwie. 
Ceremonia się zaczyna. Gi od- 
czytuje kolejno dekrety o ani 
czenia, potem własnoręcz nie. 
„Za pogardę śmie: 
„Za podziwu godne bohat 
dolatują Mrota urywane sło 
czna jesień — myśli — cudo 


przed porucznikiem Mro 
Za brawurowe pro 
zdobycie po 


za easet my. śl z 

Porucznik Mrot widzi przed sobą bly- 
szczący daszek czapki generała 
twarz jego oblewa się dziecinnym rum 
cem. 

— Panie generale — chce krzyktiąć — 
o papierośnicy wtedy myślałem. — Ale 
stoi milczący, stoi wyprężony. 

Myśli o maleńkiej, pamiątkowej, mister 
nie cyzelowanej papierośnicy. 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE". 


(nypodyni powinna czytać rozkazy z otza swego pana. 


Anons oryginała 


Amerykański miljarder i zaciekły zwo 
lennik starokawalerstwa Harrison ozło- 
sit niedawno 

oryginalny anons 
w gażetach chicagowskich. 

Harrison poszukuje gospodyni o na- 
stępujących kwalifikacjach: Jej obsługa 
musi być nieskazitelna i gospodyni powin 
na czytać rozkazy z oczu swego nana. Nie 
odzownym warunkiem jest usposobienie 
zrównoważone. 

ustawiczna pogoda ducha. 
oraz wykwintne formy towarzyskie. Po 
nadto musi gospodyni być mistrzynią sztu 
ki kucharskiej, Sprzątanie mieszkania mu 
si się odbywać w 
bezwzglednej ciszy 
1 pan nie powinien nie o tem wiedzieć, wi 


Szprycka lekarska 


amerykańskiego. 


dzieć, styszeć. Dalej gospodyni msi być 
zawsze bardzo starannie ubrana. Nie wol 
no jej utrzymywać żadnych 

stosunków towarzyskich ; intymnych 

Stanowisko to musi być zajęte tylko 
przez damę. któraby jednak nie zapomina 
ła nigdy, że jest służącą, Wymagania są 
wprawdzie wygórowane, ale również 

wyzórowana jest pensja, 
którą miliarder wyznacza swej przyszłej 
gospodyni. Odyby „wybrana“ sorawowa 
ła jeszcze swe obowiązki w chwili śmier 
ci Harrisona — otrzyma w spadku 
milion dolarów. 

Anons ten wywołał istna powódź zgło 
szeń, a miljarder jest wprost zasypany 
niemi. 


x—— 


pojedna wszystkie 


" narody. 


Zmiana charakterów ludzkich 


Ustalanie zapomocą analizy krwi o} 
cowstwa jest początkiem epokowych ba- 
dań. które doprowadzić moga do nowego 

ukształtowania sie ludzkości. 
_ Znakomity seroloz wiedeński dr. Ru- 
dolf Kraus, na podstawie długoletnich stu 
djów doszedł do wniosku. iż przy pomocy 
transfuzji krwi można 
zmienić charakter ludzki i zamiłowania 
człowieka. 
Krew dzieli ludzi na 4 grupy; odpowie 


przy pomocy transfuzji krwi. 


dnie pomieszanie tych grup wytwarza róż 
ne skłonności. 

Miłość, przyjaźń, uczciwość. można za 
szczepić ludziom tak samo, jak ospę. 

Nienawiści i sympatje pomiedzy naro 
dami nie są także przypadkowe. ale wyni 
kają z ustosunkowania się składników 
krwi. 

Gdyby metody dr. Krausa zastosować 
praktycznie, znikłyby wojny i nastałaby 
ogólna przyjaźń ludzka. I to wszystko 
dzięki szprycce lekarskiej. 


Żałoba w kuchni. 


„Business is business“, 


Polonja amerykańska nie bawi się w 
ceregiele i nie grzeszy przesadną wrażl- 
wością i uczuciowością. A jeśli chodzi o 
byzness, to te proste, z gruba ociosane ser 
ca i dusze okazują przedsiebiorczość I 
chytrość, która w kozi róg zapędza „sta- 
rokrajskie" niedołęgi... i swoim mimowol- 
nym, groteskowym humorem wywołuje 
nieraz wesołość wśród obserwatorów e- 
uropejskich, chorujących na obłudna, nad- 
mierną delikatność i subtelność. 

Pan S. Dec. zarządca restauracji w 
Domu Narodowym w N. Jorku, jest czło- 
wiekiem po amerykańsku szczerym, który 
wie, że można opłakiwać czyjąś śmierć, 
ale jeść i pić przecie trzeba. 

Tak rzewnie rozmyślał zarządca re- 
stauracji w „Domu Narodowym“, poruszo 
ny do głębi wieścią o śmierci arcybiskupa 
Cieplaka — i zamieścił w „Dzienniku Na- 
rodowym” następujące ogłoszenie, które 
dosłownie przytaczamy: 


Restauracja DOMU NARODOWEGO 
przy 19-23 St. Marks Place w N. Jorku 
zaprasza Przewielebny Kler i okolicz- 
ną Polonję, aby raczyła zaszczycić nas 
swą obecnością podczas zjazdu na smu 

- tny obrzęd pogrzebowy Ś. p. nieodża- 
łowanego naszego Duszpasterza i Mę- 
czennika, Arcybiskupa Jana Cieplaka. 

Zapewniamy, że kuchnia nasza obfituje 

w najlepsze potrawy i prowadzona jest 

czysto po polsku. e 

W żałobie pogrążony, kreśli się Za- 
rządcą Restauracji S. Dec. 

Pan zarządca Dec jest, jak widzimy, 
głębokim obserwatorem i posłada zarów- 
no serce czułe, jak umysł niepospolity, o- 
garniający świat i jego sprawy z wyższe- 
go stanowiska. Aż dziwno, że Polonia a- 
merykańska, w której zapewne więcej 
jest Deców, nie wydała jeszcze z pośród 
siebie jakiego potężnego filozofa! 


W starym piecu djabe? pali. 


72-ietni starzec „uprowadzony” przez tancerkę. 


Budapeszteńska policja otrzymała do- 
niesienie od policił berlińskiej o 
ciekawym fakcie, ' 
który zaszedł niedawno w stolicy Nie- 
miec. Oto 20-letnia tancerka pochodze- 
nia węgierskiego Anna Kovacz uciekła z 
72-letnim kupcem Karolem Bienmannem. 
Tancerka miała namówić zdziecinnia- 
tego staruszka, aby wziął ze sobą znacz- 
tą sumę pieniędzy i ułotnił się z Berlina. 
Podejrzenie, iż chodzi tu o „uprowadze- 
nie" wyraziła rodzina kochliwego staro- 


100 wagonów. sadzy I popiołu spada 


winy. Według niej starzec zbyt był już 
niedołężny i zdziecinniały, 

aby móc powziąć samorzutnie takie po- 

stanowienie. Anna Kovacz pochodzi z Neu 

try. Przed kilku laty występowała ona ja- 

ko.tancerka w Budapeszcie. 

Policja berlińska przypuszcza, że do- 

brana para udała się do Węgier. Wobec 
- tego policja budapeszteńska wszczęła po- 

szukiwania, nieuwieńczone narazie skut- 

kiem pomyślnym. 


codziennie na stolice Czechosłowacji 


Walka z plagą dymu. 


Olbrzymie ilości dymu z kominów fa- 
brycznych sa 
dotkliwa plaga. 
dla każdego miasta. Jak obliczyli specja- 
liści w Pradze, na stolicę Czechosłowacji 
spada codziennie z kominów 


70 do 100 wagonów sadzy i popiołu. 

Aby przeciwdziałać tei kłesce. utwo- 
rzono tam specjalny urząd. który ma na 
celu walkę z plagą dymu. 

Urząd zaapelował przedewszystkiem 
do samych właścicieli fabryk. dowodząc 
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Wymowne cyfry. 


Olbrzymie zyski nor gry. 


Europelskie jaskinie gry zasilane” są 
obecnie bardzo wydatnie przez 
kapitał amerykański. i 
W ostatnim roku rekrutowała się pub 
liczność w europejskich kasynach gry 
przeważnie z Jankesów. 
którzy przegrali horendałne wprost sumy 
Czysty zysk nor francuskich obliczono 
w r. 1925 na 93,100,000 franków. z czego 
na Amerykę przypada 60 proc. Miejskie 
kasyno w Cannes zapłaciło z wszystkich 
francuskich jaskiń zry 
naiwiększe podatki. 


Na drugiem miejscu znajduje się kasy- 
no w Nizzy (25,280,000 franków), na trze 
ciem kasyno „Jetty“, znajdujące się także 
w Nizzy (10,481,000 franków). Dochody 
kasyn francuskich są jednak stosunkowo 
niskie w porównaniu z : 

kołosałnemi zyskami kasyma w Monte 
Cario, 

które pobrało w r. 1925 — 112.550,00 ir. 

Cyfry te są ciekawym dowodem bezden- 

nej głupoty ludzkiej | sposobu jej bezczel 

nego eksploatowania. 


Krateczki sądowe. 


Miesiecioletnia Bohaterka 


Krzyklíwi właściciele autobusu „Torpedo“. 


Przy ulicy Piotrkowskiej 231 zamiesz- 
kuje pan Maciej B.. który wspóliie z p. 
Konstantym W. posiada autobus „Torpe- 
do", kursujący pomiędzy Łodzia a jed- 
nem z miast prowincjonalnych. Stacja au 
tobusu znajduje się przy zbiegu ulic Kar 
piej i Rzgowskiej. 

Jak wiadomo około różnych samocho- 
dów, stacjonowanych na ulicy, uwiiają się 
rozmaici chłopcy, pragnący stać się przy 
godnymi pomocnikami szoferów. 

Niektórzy szoferzy istotnie kórzystaja 
z usług tych chłopców. Osiernastoletni 
Janek Wojciechowski, zamieszkały przy 
ulicy Rzgowskiej 112 czuł wielkie powo- 
łanie do szoferstwa i dla tego też przesia 
dywał stale na stacji autobusu Torpedo“ 
którym jeździł bardzo często w charakte 
rze pomocnika. 


TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE IZOLACJI 


Pewnego dnia z samochodu „Torpedo* 
skradziono izolację. Daremnie głowili się 
właściciele, kto tej kradzieży dokonał, My 
Śleli, nryślei i doszli ostatecznie do wnio- 
sku, że nikt inny tylko pomocnik ich Ja- 
nek Wojciechowski. > 

Przepędzili go więc natychmiast na 
cztery wiatry. Daremnie przysięgał Ja- 
nek na wszystkie świętości, że to nie on 
jest złodziejem. 

Panowie Maciej B. i Konstanty W. 
przekonani o winie Wojciechowskiego, 


CEE PZETTE TARO TRZ CWE SRA 


im cyframi, iak wielkie ponosza straty 
wskutek niezupełnego i 
złego wyzyskania materiałów opałowych. 

Osobna sekcja urzędu bada paleniska 
i urządzenia kominowe i projektuje, jak e- 
wentualnie należałoby je zmienić. W ko- 
tłowniach udziela się palaczom 

fachowych wskazówek. 

iak osiągnąć lepsze spalanie i zmniejszyć 
ilość dymu i t. p. 

Urząd działa dopiero drugi rok, ale już 
można skonstatować 

korzystne wyniki tej akcii 

W r. 1925 rozciągnięto kontrolę nad 
433 zakładami przemysłowemi, 69 gma- 
chami, posiadającemi centralne ogrzewa- 
nie, oraz nad kilkudziesięciu domami pry- 
watnemi. 


prześladowali go usławicznie. Pewnego 
dnia, ujrzawszy przechodzącego ulicą 
chłopca, zostawili auto i zaczęli gonić go 
co widząc Wojciechowski uciekł do miesz 
kania rodziców. znajdującego sie na trze 
ciem piętrze. Prześladowcy wtarenęli ze 
nim. W mieszkaniu zastali dwie Siostry 
Janka. nader zacne, miłe | ładne panieni 
Wtarznięcie dwóch roslych mężczyzi 
zdradzających najwyższa wściekłość. za 
niepokoiło panny. Panowie B. i W. przy- 
skoczywszy do drżącego z przerażenia 
Janka, chwycili go za klapy, domagaj 
sie zwrofu części rzekomo skradzion 

W tym trakcie nadszedł n. Kazimierz 
Wojciechowski, ojciec Janka. Poinformo 
wany przez córki o przyczynie awantury, 
usiłował wyrzucić napastników za drzwi, 
czem tylko spotęgował ich zażartość | 
kto wie. do czegoby doszło, gdvby iu? 
zgoła nieoczekiwana interwencja, 


W OBRONIE OJCA. 


Najmłodsza córeczka p. Woi 
skiego, dziesięcioletnia  Michalink: 
rzawszy, że jakiś obcy pan chce ude 
jej tatusia, otworzyła drzwi i zaczeła krz 
kiem alarmować sąsiadów. Panowie B, ! 
W. zdetonowani tą niesłychana odwage 
dzieciaka, opuścili mieszkanie. 

Epilog zajścia rozegrał się w sobotę w 
sądzie pokoju I-go okręgu, gdzie panowie 
B. i W. stanęli jako oskarżeni o naiśzię de 
mu. . 


O DOBRE IMIE. 


Panny Janina ; Maria Wojciechowskie 
również ucierpiały w czasie awanfity: pP- 
Maciej B. nazwał Marje W. kobiefą lek- 
kich obyczajów. Tymże samym eiłetem 
uraczył paunę Janine.. Znieważone tak 
ciężko panny wniosły przeciwko Maciejo 
wi B. skargę do sądu pokoju I okregu, któ 
ra rozpoznawał w dniu onegdajszym pan 
sędzia Borkowski. 

Po zbadaniu świadków p. sedzia skazał 
Macieja B. na 75 złotych grzywny, wzgl 
10 dni aresztu. 


Sza — wicz. 
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Dzień w £odzi. 
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Stary kruk w pułapce. 


Sztuka towaru pod paltem 
złodzieja. 


(x) Szczęście nie dopisywało Szlamie 
Przerowskiemu, utalentowanemu złodzie 
jowi, bez stalego miejsca zamieszkania, 


Wypuszczony z więzienia po odsie- 


dzeniu 
trzymieęsięcznej kary 


wrócił do Łodzi z zamiarem dalszych kra 
dzieży; ale zaraz na samým wstepie po- 
winęła mu się noga I biedak znów zawita 
z pewnością do 


ponurej cell więziennej, 


W dniu wczorajszym chodził sobie 
Szlama po hali targowej przy ulicy No- 
womiejskiej i niby to kupując, upatrywał 
okazji do okradzenia kogoś. 


Wreszcie taki objekt znalazł, Przy jed 
nym ze straganów ujrzał kilku kupujących 
którym usługiwał 

zniedołężniały starzec. 

Skoczył wnet Szlama į dalejże fargo- 
wać, Kupiec mniej zwracał uwagi na 
współwyznawcę, więc też Przerowski 
bez przeszkód zdołał ukryć sztukę towaru 
pod paltem. Już zamierzał opuścić halę, 
gdy zupełnie nieoczekiwanie spadły mu 
na ramiona 


dwie silne dłonie. 


Zafrzęsty się pod Szlama kolana, przy 
czem wypadła mu z pod palta sztuka to- 
wari. 

Oddano go w ręce policji. 

Odprowadzony do odnośnego komisa- 
rfatu Przerowski przyznał się do kradzie 
ży. nadmieniając, że pchnęła go do tego 
wylatkowa 

nędza. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia pe- 
chowego złodzieja przesłano do dyspozy- 
cji władz sądowych. 


— 


Papierajria Ghrześciinńskie 
dale leje Kościuszki 73 


Wszystko dostać tam można. 


jean pogrebacóm po głowie taki 


Dobre serce matki i nieczuły syn. 


(n) Już od tat kilku w domu przy uli- 
cy  Włodzimierskiej 30, zamieszkiwała 
uboga wdowa Perla Mincbergowa z 


kiikorgłem niełetnich dzieci. 


Uboga izdebka od wczesnego ranka 
rozbrzmiewała gwarem i życiem. Wdo- 
wa mknęła na zarobek z koszami wyła 
dowanemi cytrynami, pozostawiając w 
domu 

pod opieką najstarszego syna 


ï największego próżniaka, Fatwia, młod- 
sze rodzeństwo. 

Dzieciaki, pozbawione opieki mafczy- 
nej wyrasfały na leniuchów. Zajęta ca- 
łodzienną bieganiną Perla nie miała cza- 
su wglądnąć podczas dnia do dzieci, zaś 
wieczorem przemęczona wielce kładła 
się natychmiast spać. 

Mijały lata... 

Mincbergowa ciągle handlowała cytry 
nami; niektóre z dzieci 


opuściły dom matki. 

Wdowa pozostała tvlko z najstarszym 
synem, który był jej podporą życiową. 
Syn zarabiał mieżle, ale i matka nawykła 
do pracy, mimo 


podeszłego wieku 


nie zaniechała swego fachu, zarobione 
przez siebie pieniądze ciułając na czarną 
godzinę. 
Fajwla 

t wzięto do wojska. 

Chłopak poczerniał wprost ze zmartwie- 
nia, jednak służbę musiał odbyć. Matka 
posyłała synkowi pieniądze, które. ten 


ehe iati się z kolegami pulkowy- 


tracił na hudanśd. 
Wreszcie skończyła się powinność 
wojskowa młodego Mincberga Ł 
wrócił do domu. 
Uradowana powrotem syna wdowa 


zgotowała mu sute przyjęcie; Fajwel je- 
dnak nie umiał ocenić matczynej opieki. 

Przyzwyczajony do „puszczania“ pie- 
niędzy, bawił się, pił, hilat, gotówkę czer 
piąc od matki, 


© pracy jednak nłe myślał. 


Mincbertowa oczekiwała poprawy, 
ale zawiodła się srodze. 
Fajwel pił coraz więcej, a kiedy od 


matki nie mógł wydobyć pieniędzy, 
kradł z domu rzeczy, które pokątnie za- 
stawiał lub spieniężał. 

Spostrzegła wreszcie systematyczną 
kradzież Mincbergowa, a w dniu onegdaj 
szym skonstatowała, że 

okradał ją synek. 

Ujęty na uczynku kradzieży Fajwel 
wszczął z matką awanturę i nawet bójkę 
w czasie której, żelaznym haczykiem za- 
dał jej 

ranę w głowę. 

Ociekającej krwią staruszce udzielił 
pomocy lekarz pogotowia pozostawiając 
ja na miejscu w stanie zadawalniającym. 

Wielce obiecującym, 24-letnim sym- 
hr zajęły się bliżej władze bezpieczeń 
stwa. 


Szczwany „Kinoperator”. 


Kawał z 


(x) Pan Adam Szklarski. zamieszkały 
przy ulicy Suwalskiej 11, zachęcony wiele 
obiecującymi afiszami 

wszedł do jednego z kin 
i zająwszv swoją pókaźna figura prawie 
że dwa krzesła, przyglądał się toczącej się 
na ekranie akcji 

Mała widownia i słabo wentylowany 
lokal sprawiły, że p. Adamowi zrobiło się 

ciepło. 
Zdiął tedy wałowaną bekieszę i położyw- 


szy ją na 
Ssasiedniem krześle 
7 zajęciem wielkiem patrzył dalej na e- 
ran. 


Z kieszeni bekieszy Szklarskiezo wy- 
glądał 
róg portfelu 
który nie uszedł uwagi siedzącego tuż za 
p. Adamem osobnika, Oprzeć się pokusie 
było złodziejowi trudno, a nie mogąc 


bekieszą. 


skraść portfelu bez ściągnięcia na siebie 
uwagi widzów 
użył fortelu. 

Usiadł tuż przy Szklarskim i zrzuciw- 
szy nibyto przez nieuwagę bekieszę na 
ziemię. podniósł ją natychmiast z grzecz- 
je aji zwrócił ja właścicie 
jowi, 

Czynność ta wystarczyła złodziejowi 
do skradzenia portfelu. 

Po udanym ..tricku* złodziej umknał i 
nim poszkodowany 


stwierdził kradzież 
po „specjaliście" nie pozostały śladu 
, Adam _—spostrzegłszv kradzież, 


wszczął alarm. Zarządzono rewizię obec 
nych. portfelu jednak 
z 300 złotemi 
nfe „maleziono. 
Odszukaniem pomysłowego złodzieja 
zajęła się policja. 


e Mee. 


Pasażer był, pasażera 
niema! 


(x) Już od samego rana sfał na swym 
posterunku Moszek Blum, dorożkarz, Zi 
mieszkały przy ul. Stodołnianej. a 

Wehikuł Kni wprost ~  ' 


od czystości, 

mimo to. chociaż: ulice roiły sie od prze- 
chodniów. pasażerów nie było. =“ 

— Kiepskie czasy! — mruknał pod no 
sem Błum | . 

zdrzemnął sle cokolwiek. y 

Powoli zapadał wieczór; nagle sihiy 
wstrząs zbudzi? drzemiącego dórożkarza. 

Przetarł zaspane oczy, a zoczywszy 
pasażera, zapytał o adres. 
Łódź-Kaliska! 

Machnat Moszek biczem i ruszył z kó 
pvta. 

Po całodziennej bezczynności spotka- 
ło go jednak przykre rozczarowanie. 

Strzelając z bata przystanał przed 
dworcem i zwyczajem dorożkarzy wyciąg 
nął poza siebie 


dłoń po zapłate. 

Gość się jednak nie kwapił jakoś z ul- 
szczeniem należności; zniecierpliwiony 
Moszek obrócił się i... aż 

oniemiał z przera: 

Pasażera nie było, a na domiar złego 
znik? nowiutefki fartuch skórzany i wy- 
cięto mu sukno z siedzenia. 
ionv Blum zameldował o wy- 


Wiejskie dziewczę 
i elegancki panicz. . 


(x) Panna Marianna Pietrżykowska, 
mieszkanka wsi Bronowice w powiecie 
łódzkim. zastępując matkę, przyjechała 
do Łodzi w 

celu poczynienia zakupów. 
Rola ta przypadła Marysi do gustu; nie 
Śpiesząc się zbytnio 
spacerowała po mieście. 
rozglądając się na wszystkie strony. 

Nagle podszedł do niej elegancki face- 
cik, wyrażając gotowość ftowarzyszenia 
jej. $ 

Dziewczyna nie lubiła stronić od 

przedstawicieli rodu mes 
skinęła więc przyzwałająco główką. 

Młodzieniec ów. niejaki Franciszek Pa 
wlak, notoryczny złodziei. bez stałego 
miejsca zamieszkania, ujął Pietrzykowską 
pod rękę i defilniąc po ulicach pokazywal 

godne ujrzenią budynki, 

W pewnej chwili, kiedy znaleź się 
przy ulicy Zielonej, Pawlak wyrwał wieś- 
niaczce torebkę ze 120 złotymi i poczał u 
<ciekać. 

Pietrzykowska, wzywając pomocy. 
rzuciłą się w pogoń za złodziejem i z 

pomoca przechodniów 
ujęła go przy zbiegu ulic Zieloneł i 28 p. 
Strz. Kan. f 

Uczynnego „przewodnika“ zamknięto 
w areszcie, zaś Marysia. odzyskawszy 
pieniądze, czemprędzej poczyniła zakupy 
i nie kończąc oglądania wielkiego miasta 

opuściła Łódź bez żału. 
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R. M. AYRES. 
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Po tej wymianie słów, unikaliśmy roz- 
mowy. Doszliśmy do przekonania, że to 
na nic by się nie przydało. Wreszcie doje- 
chaliśmy do stacji węzłowej, gdzie mieli- 
śmy się przesiąść do wagonu sypialnego. 
Na dworze hulał chłodny wiatr i panowa- 
ła zupełna ciemność. Uwieszona u ramie- 
nia Olafa przeszłam przez peron do wa- 
gonm sypialnego. 

Ułożyłam się ua górnem posłaniu, Olaf 
zaś wyszedł na korytarz i tam pozostał. 
Przewrącałam się z boku na bok, ale nie 
mogłam zasnąć. Olat kilkakrotnie wcho- 
dził i pytał, czy już zasnęłam; leżałam z 
przymkniętemi oczyma i udawałam, że 
śpię, chociaż serce mi się krajało i z tru- 
dem powstrzymywałam się od płaczu. 

Dlaczego nie chciał przyjść i położyć 
się spać? Myślał zapewne o tej kobiecie, 
która powinna według jego mniemania, 
być na mojem miejscu? 

Starałam się przypomnieć sobie jej 
twarz; ale była tak owinięta futrem, że wi 
działam tylko jej oczy. Pamiętałam też jej 


* ostry i rozkazujący głos... 


Rumieniłam się na myśl, że nie mogłam 
się pozbyć upokarzającej zazdrości. Co o0- 
na sądzi o mnie? — zapytałam rozpaczli- 
wie sama siebie. A co myśli o nim, który 
zdradził ją dla pieniędzy ? 

Następnego rana wysiedliśmy na ma- 
łej stacyjce. Stąd pojechaliśmy dalej sa- 
mochodem. Wkońcu dotarliśmy „do do- 
mu“. Wysiadłam z samochodu półzmarz- 
nięta, zaspana i przemęczona po nieprze- 
spanej nocy. Przez całą bowiem. noc nie 
zmrużyłam ani oka, ciągle trapiona wi- 
dziadłami mej bujnej fantazji. Byłam zbyt 
wytrącona z równowagi, aby odpowie- 
dzieć na serdeczne powitanie gospodyni i 
uśmiechniętej za nią stojącej służącej. 


Jak przez sen przypominam sobie dę- 
bowe otaflowanie ścian wielkiej sieni i we 
soło trzaskający ogień na staroświeckim 
kominku starego dworku. Gospodyni mó- 
wiła bez przerwy, opowiadając mi długo 
i szeroko o wiejskich rozkoszach, które 
mię tu czekały. Musiała wkońcu zauwa- 
żyć, że jestem Śmiertelnie znużona, albo- 
wiem wprowadziwszy mię „lo mego po- 
koju pozostawiła samą. 


Na kominku płonął ogień. Zdjęłam ka- 
pelusz i rękawiczki i zaczęłam przy ogniu 
rozgrzewać zastygłe palce. Po chwili go- 
spodyni wróciła z herbatą i zakąskami. — 
Otrzymała widocznie od Olafa rozkaz, a- 
by mi nie przeszkadzała, albowiem natych 
miast odeszła znowu, chociaż widziałam 


po jej minie, że z trudem powstrzymywała 
slę od rozmowy. 

Po wypiciu herbaty i posileniu się, ro- 
zejrzałam się po pokoju. Stare meble na- 
dawały mu cechy solidności, ale z drugiej 
strony przygnębiały mię nieco swoim 
ciemnawym wyglądem. Szerokie okno by 
ło przysłonięte firanką koronkowej, ręcz- 
nej roboty. 

*_ Przed oknem rozpościerał się płaski, 
monotonny krajobraz, przerwany tylko 
na koryzoncie małemi falowaniami terenu. 
Do dworku prowadziła wyboista droga, 
po obu stronach której ciągnął się niski, 
walący się płotek. Z całego krajobrazu 
wiała pustka i beznadziejność. Ogarnęło 
mię nagle uczucie samotności i odwróci- 
łam się od okna ze łzami w oczach. 

Byłam teraz zamężną i miałam swoje 
własne ognisko domowe. Na dole czekał 
na mnie mąż, którego kochałam; a mimo 
to czułam się tak samotną, jak jeszcze ni- 
gdy w życiu. p 

Zegar wybił czwartą. Więc naprawdę 
było już tak późno? Minęła dopiero doba 
od ślubu, a już ta chwila zdawała mi się 
ginąć w oddali... 

Z wysiłkiem wstałam, uporządko 
łam swe włosy, ubrałam inną suknię 
szłam na d 

W dużym domu panowała śmiertelna 
cisza. Po zejściu ze schodów, zatrzyma- 
łam się w przedpokoju, nie wiedząc, do- 
kad mam pójść. Olaf musiał jednak usły- 


szeć moje kroki, albowiem otworzył 
drzwi i wyszedł na moje spotkanie. Palił 
jakąś straszliwą fajkę, która jednak wido- 
cznie sprawiała mu wielkie zadowolenie. 
Zauważył widocznie, że utkwiłam wzrok 
w fajce, albowiem wyjął ją nagle z ust i 
usprawiedliwił się przedemną: 

— Przepraszam — rzekł. — Ale jestem 
przyzwyczajony do niekrępowania się u 
siebie w domu. 

— Ach to nic nie szkodzi — odparłam 
zniecierpliwiona. Jedynem mojem życze- 
nim było, aby Olaf czuł się zupełnie swo- 
bodnym; ułatwiłoby mi to niesłychanie sy 
tuacię. 

— Musisz być niezmiernie zmęczorna— 
rzekł. — Prosiłem gospodynię, aby się sta 
rała ułożyć cię jaknajrychiej spać. 

Spojrzałam nań bojaźliwie, 

— Myślałam, że czekasz na moje przył 
ście — rzekłam. 

Twarz jego oblał słaby rumieniec za- 
kłopotania. 3 

— To pięknie z twojej strony, żeś t 
tem pomyślała, ale... jestem przyzwycza- 


„jony do samotności. Boję się, że będziesz 


się tu nudziła. Możesz zaprosić do nas 
swych znajomych. Nie będę ci czynił żad- 
nych przeszkód. Spodziewam się, że wszy 
stko ułoży się po twej myśli. 

Wykrztusiłam: „Dzięku. 
wyłamywałam sobie palce. 


i nerwowo 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. 


W labiryncie życia łódzkiego. è 
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— dnia 14 Kwiefnia 1926 roku. 


Nowa gałąż przemysłu na ulicach miasta, 


Polowanie „łapaczy” na ofiary. 


W zastawione sieci wpadają przeważnie naiwni włościanie. 


Sporo jest w naszem mieści osobników 
trudniących się niezwykłym przemysłem, 
t. zw. łapaczy. 

Osobnicy ci uwijaja się żwawo na pe- 
rvferiach miasta. przy rogatkach. na ryn 
kach tam gdzie w dnia targowe przebywa 
ja liczni chłopi okoliczni. Wśród nich upa- 
truja sobie łapacze swe ofiary. Drogą na- 
wiązywania okolicznościowych rozmó- 
wek — kiertiąc sie „nosem“ į poznając z 
twarzy — wynajdują oni włościan, którzy 
maja w Łodzi do załatwienia sprawy zwią 
zane z urzędami podatkowemi lub sądami 
i orononułą — tak „po znajomości“ — za 
prowadzenie do „najlepszego i naitańsze- 
go adwokata”. 

Nie braknie u nas naiwnych. więc pro- 
ceder łapacza snać opłaca sie sowicie... 
Można to również wywnioskować z iloś 
ci vodnych reprezentantów tego fachu... 

A nie brak w Łodzi również owych 
najlepszych i najtańszych „panów adwo- 
katów". którzy po kątach piszą podania 
| udzielają porad prawnych, każac sobie 
za najmniejszą czynność sowicie płacić. 


JEDEN Z LICZNYCH PRZYKŁADÓW. 

Solidną okazje do przekonania się o 
tem wszystkiem miał przed kilkoma dnia 
mi włościanin jednei z okolicznych wio- 
sek, Stanisław Brudzewski. Przed mniei 
wiecej dwoma tygodniami przybył on rą 
zem z żona do Łodzi na piatkowy targ. a 
Że miał wtedy. prócz zwykłych rynko- 
wych tranzakcyj. jeszcze „sprawe“ do za 
łatwienia, wieć zostawił żone na rynku, 
sam zaś udał się na miasto. abv pozbyć 
sie tei zmory. 

„Sprawa“ —niestety— nie należała do 
„zbył przyjemnych”... Poczciwv kmiotek 
miał do zapłacenia grzywne kilkudziesie 
ciozłotowa za maleńki incydent. polegają 
cy na tem. że w swoim czasie skonstato- 
wano. iż sprzedawał on masło, zawieraja 
ce iakięś zgoła niepożądane substancie.. 
Termin płacenia zapadał, po terminie Sta 
nisławowi B. groził już areszt trzeba więc 
było — nolens volens — zapłacić., 


FATALNE W SKUTKACH ZALEWANIE 
ROBAKA. 


W drodze do urzędu wstąpił nasz bo- 
hater do iednei z podrzednych restaura- 
cvjek na Starem Mieście, by zalać robaka, 
jednocześnie zaś dowiedzieć sie dokładnie 
gdzie znaiduie się ów urząd, w którym mu 
płacić wypada, 

To dowiedzenie się stało sie dlań fa- 
talne w skutkach. Jeden z gości w knajpie 
— snać profesjonalny „łapacz* — słysząc 
informującego sie u właściciela restauracji 
wieśniaka, zwąchał, naturalnie. że przy- 
padek podsuwa mu okazię i nie omiesz- 
kał wszcząć z B, przyjacielską poqawęd- 
ke. 


TRZEBA ANIREĆ SOBIE PORA 

— Z takich rzeczy nie trudno się wy- 
Krecić.. oświadczył przygodny znajomy 
już po krótkiej chwili, gdy mu B. opowie- 
dział jądro rzeczy, — To głupstwo... Trze 
ba tylko umieć sobie poradzić... 

Kmiotek zapalit sie: 

— A jak to można sobie poradzić, pa- 
nie? To można naprawde sie wykrecić? 

— Jeszcze jak... Z łatwościa.. Wy sami 
naturalnie, nie umielibyście, ale są w Ło 
dzi tacy adwokaci, co umieja z łatwością 
każda sprawe załatwić... 

Rozumie się samo przez się. że Stani 
sław B. dał się złowić j udał sie z ustuż- 
nym dobrodziejem na jedna z uliczek, gra 


niczących z Kościelnym Placem. tam bo- 
wiem. w zapadłej oficynie jednego z brud 
nych domostw, mieszkał ów „umiejący za 
łatwić każdą sprawę — pan adwokat"... 


„TAK DOBRZE, JAK ZAŁATWIONE* 

„Pan adwokat" zanotował sobie skrzęf 
nie imię i nazwisko wieśniaka. nawet da 
tę urodzenia i stosunek do wojskowości! 
schował do swego portfelu nakaz płatni- 
czy, póczem oświadczył . że „sprawa jest 
już tak dobrze, jak załatwiona”... 

Tylko jeszcze honorarium: 10 złotych 
dla „pana adwokata" oraz drugie 10 na 
marki stemplowe... í 

B. zapłacił 20 złotych (wciąż jeszcze 
„kałkulowało się*w porównaniu z wyso- 
ką grzywną...) dostał na zapłaconą sumę 
pokwitowanie i wyszedł, uszczęśliwiony, 
że.. tak gładko i tanim kosztem pozbył 
się sprawy...  / 

Można sobie wyobrazić, jaką minę 
zrobił B. w niespełna tydzień po tak „gład 
kiem“ załatwieniu sprawy, gdy w zagro- 


dzie jego zjawił się umundurowany przed 
stawiciel władzy:i poprosił go, by pofaty- 
gował się z nim natychmiast do instytucji, 
zwanej popularnie „Kozą”.. 

— Jakto? Za co?! — spytał zdumio- 
ny I zrozpaczony. 

— Bo nie zapłaciliście kary. Wiedzieli- 
ście chyba, że albo zapłacicie do wskaza- 
nego terminu, albo odsiedzicie... 

Próżno nasz bohater powoływał się 
na „pana adwokata“ oraz dany mu przez 
niego „Kkwit” na 20 zł, w którym, nawia- 
sem mówiąc, nie było podpisu, ani nie był 
wymieniony adres „kancelarji adwokac+ 
kiej”. Nic nie pomogło i kmiotek powędro- 
wał sobie do „paki“. y 

W tym wypadku naiwność Stanisława 
B. jest, rzeczywiście, wyjątkowa nieco, 
sam wypadek-jednak jest zasadniczo — 
jednym z wielu jemu podobnych... Bowiem 
mmiej lub więcej naiwnych nie -braknie 
wśród naszych włościan. (iaun.) 


Konkurencja. 


Kasjer: — Bilet do Warszawy kosztuje 10 zł. 20 groszy. 
Pan w pelerynie: — Nie mogłoby to być trochę taniej? 
Kasjer: — Co pan sobie myśli? Będzie się pan tu targował? 


Pan w pelerynie: — No, no... 
Jest w Łodzi przecież jeszcze jeden dworzec... 


Niech pan nie będzie taki pyszny. 


Nie kładź palca między drzwi. 
Romans na parapecie okna. 


Pani Józefa W., zamieszkała w domu 
narożnym przy zbiegu ulic Zachodniej i 
Ogrodowej, została onegdajszego wieczo- 
ra powiadomiona, że mąż jej 
przechadza się po ulicy Zachodniej z ko- 

chanką. 

Srodze rozgniewana pani Józefa uda- 
ła się natychmiast na wskazane miejsce 
i ku nieopisanej zgrozie ujrzała istotnie 
męża swego Bronisława siedzącego na pa 
rapecie jednego z okien pałacu Poznań- 
skich z 
jakąś kobietą, trzymającą go czule w ob- 

jeciach. 

Drastyczna ta scena stała się powo- 
dem szalonej awantury na ulicy na tle za- 
zdrości małżeńskiej. Tajemnicza kochan- 
ka niewiernego żonkosia 


salwowała się ucieczką. 

A gdy awantura miała się ku końcowi 
wmieszał się do niej niespodzewanie jakiś 
przechodzący szeregowiec z 28 p. p. Pani 
Józefa w sposób niezbyt wersalski zwróci 
ła mu uwagę, by się 

nie wtrącał w nieswoje sprawy. 

Wówczas żołnierz wyjął gwizdek, a- 
larmując głośnem gwizdaniem policję. 

Ten niedorzeczny alarm spowodował 
reakcję ze strony przechodzącego wach- 
mistrza 4-go dyonu, 

który zatrzymał owego szeregowca 
i zanotował sobie jego nazwisko, by po- 
ciągnąć go do odpowiedzialności przed 
władzami wojskowemi. 


Nr. 56 


ZAMIAST FELJETONU. 


Domorosły poli. 


Po przeczytaniu gazety wieczornej Bie 
dulskiego aż podrywało i poprostu nie 
mógł soble miejsca znaleźć. 

Czuł potrzebę wygadanła się przed 
kimkolwiek w palących sprawach politys 
cznych. zł 

Żona z uwagi na swoje zbyt arbitralne 
usposobienie nie nadawała się do dyspu- 
ty, a zresztą mało się interesowała polity- 
ką, studjując zwykle w gazecie tylko ne- 
krologi i dział drobnych ogłoszeń. 

Wreszcie  Biedulski zdecydował się 
pójść do sublokatora, który jako pomoc- 
nik referenta, musiał się niewątpliwie 
znać na polityce. 

Zajrzawszy uprzednio przez dziurkę 
od klucza i stwierdziwszy, że urzędnik 
jest sam i umila sobie życie herbatą oraz 
bułeczką z salcesonem, zapukał dyskret- 
nie, a na zaprosiny stanął w progu, zama- 
włając się zręcznie: 

— Czy u pana piec nie dymi? 

Sublokator zerwał się jak oparzony: 

— To chyba pomyłka! Paliłem w nim 
tej zimy zaledwie kilka razy... ` 

Biedulski wkroczył i zasiadł na fotelu. 

— Istotnie piec nie dymi. A co to, pa- 
nie, podobno znów ma być rekonstrukcja 
gabinetu? 

— Tak piszą i mówią. 

— Zmiany są konieczne. Jednak po: 
dług mnie nie należy powoływać ludzi no 
wych, bo obecny skład rządu nie jest zły 
Trzeba tylko pewnego przegrupowania. 

— Jakto? 

— Ponieważ przy wprowadzaniu ko« 
niecznych oszczędności budżetowych to- 
czą się u nas walki i całe kampanje, tekę 
finansów powinno się oddać ministrowi 
wojny, bo on sobie z tem poradzi najlepiej 

— Przecież zna się na strategji i nieje- 
dną bitwę wygrał. 

— Tekę wojskową powierzyć mini- 
strowi spraw zagranicznych. Jako krań- 
cowy zwolennik pokoju, zorganizuje ar- 
mię na sposób locarneński i będą grube o- 
szczędności. 

— Śliczna myśl 

— Ministerium spraw zagranicznych 
możnaby na parę miesięcy skasować, bo 
najbliższye ciągnienie loterii w Genewie 
ma być dopiero we wrześnin. 

— Też zaoszczędzi się poważnie. 

— Właśnie. Tekę przemysłu i handlu 
trzeba oddać ministrowi pracy, bo tej wła 
śnie brakuje do zwalczania zastoju. 

— A reszta tek? ` 

— Może narazie zostać po dawnemn— 
zaznaczył z dumą Biedulski, rad, że w kil- 
ka chwil rozwiązał trudne zagadnienia 
polityki bieżącej, 

Spać się Biedulski położył z przeświad 
czeniem, że — gdyby jemu powierzono 
ową rekonstrukcję gabinetu — nikt lepiej 
od niego by sobie z tem zadaniem napew- 
no nie poradził. 


Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych ! 


KUPON 


Kino-Teatr APOLLO 
KONSTANTYNOWSKA Nr, 16 
Upoważnia do nabycia biłetu 
ulgowego na wszystkie 1 Z 

miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 
Daig, Bestie z Rajzkiej wyspy. 


Dyrekcja Kino-teatru [R 
APOLLO. 
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g SPORT. E 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“, —— dnia 14 Fwlefnfa 1926 roku. 


Sensacja Pabjanic. 


Mecz dwóch najtęższych drużyn. 
P. T. €.--- Burza 1:5 (1:3). 


Ubiegłej niedzieli odbyły się w Pabja- 
nicach rewanżowe zawody powyższych 
drużyn, zakończone wynikiem 5:1 dla Bu- 
rzy. 

Pierwsze spotkanie tych zespołów 
premna zwycięstwo P. T. C. w stosun- 

u 4:1. 

P. T. C. lekceważąc przeciwnika po 0- 
statniej wygranej, grało bez ambicji pono- 
sząc klęskę, natomiast „Burza“ zasilona 
urlopowanymi z wojska graczami wyka- 
zała znaczną poprawę formy. 

UP. T. C. jak zwykle wyróżnił się Ję- 
drysiak, najstarszy lecz najlepszy gracz 
Pabjanic, u Burzy — Otto i Wildemann. 

Pierwsza połowa przy otwartej grze 
kończy się wynikiem 3:1 dla Burzy, która 
w drugiej połowie uzyskuje dwie dalsze 
bramki. 


Sędzia p. Bira niezły, choć winien się 
wyzbyć komicznego wymachiwania ręką 
przy odgwizdywaniu, jak również obliczo 
nych na efekt ruchów, wszak sędziuje dla 
graczy, a nie dła publiczności; nadto wi- 
nien szukać stanowiska swego nie w sa- 
mem środku boiska, a na krańcu tegoż po- 
ruszając się równomiernie z bieglem piłki. 

Należy jeszcze nadmienić, że na wy- 
znaczone zawody rezerw sędzia p. Kop- 
ciuch nie stawił się. 

Nie wnikamy w to, z jakich przyczyn 
tenże nie przybył, w każdym razie niesta- 
wiennictwo jest nieusprawiedliwione i po- 
wtórzyć się nie powinno, dbać o to powin- 
no bezwzględnie kolegjum A 


Poznań ośrodkiem polskiego życia lotniczego. 


Cywilna szkoła pilotów. 
12.000 lotów w ciągu roku. ` 


©d roku Istnieje w Ławicy przy fabry- 
ce „Samolot“ szkoła, w której uczą lata- 
nia w powietrzu. Kurs, na który przyjęto 
58-mmiu kandydatów na pilotów, zaczął się 
15 marca zeszłego roku. Obecnie 37 adep- 
tów wykonuje ostatnie warunki dyplomo- 
jwe i zdaje egzamina na pilotów. Przedłu- 
żony okres szkolenia tłomaczy się tem, że 
pogoda w ubiegłym roku niezbyt sprzyja- 
ła ćwiczeniom praktycznym. 

Uczniowie ćwiczyli na szkolnych sa- 
molotach fabrycznych H 28. H 19 i wyko- 
nali ogółem 12.000 lotów, bez jakiegokol- 
wiek wypadku, uszkodzenia itd. 


Międzynarodowe i miedzypaństwowe mecze 


Uczniowie otrzymują całkowite utrzy- 
manie i wyszkolenie bezpłatnie. 

Protektorką szkoły jest Liga Obrony 
Powietrznej Państwa. 

Wielce charakterystyczną rzeczą jest, 
że dyrekcja szkoły otrzymuje wielką ilość 
zgłoszeń ze strony kobiet, pragnących 
kształcić się na pilotki.Ze względu na brak 
odpowiedniego pomieszczenia, nie przy- 
mas się narazie kobiet w poczet uczniów 
szkoły. 


lekkoatletyczne w Warszawie. 
Amerykańscy lekkoatleci w Polsce. 


Warszawa, 14. 4. (C-5) Z inicjatywy 
zarządu warszawskiego OZLA. powstała 
koncepcja zorganizowania w dniach 18 I 
19 września _wspólnemi siłami PZLA., 
IWOZLA., AZS-u i Polonji międzynarodo 
wych zawodów. 

Projektowany jest udział szeregu wy- 
biłnych lekkoatletów z całej Europy i 
niewykluczone jest przybycie 2 — 3 za- 


wodników amerykańskich. Nadto pro- 
wadzone są pertraktacje co do zorgani- 
zowania meczów  międzypaństwowych. 
Najwięcej szans do zrealizowania mają 
w roku bieżącym Polska — Jugosławia, 
Polska — Estonja względnie Łotwa. Bliż 
szy termin tych zawodów nie został je- 
szcze ustalony, 


€o na to Vienna i Simmering ? 
Slovan sprolongował warszawskiej Legii spłatę długu. 


(C-S) SK. Slovan w 
Wiedniu za pośrednictwem  Austrjackie- 
go Związku Piłki Nożnej zawiadomił 
PZPN. że prolonguje do dnia 15 maja r. 
b. termin spłaty długu przez WKS Legja 
w Warszawie. 

Swego czasu donosiliśmy o zawiesze 
niu szeregu klubów lwowskich na żąda- 
nie Viennyi Simmeringu w Wiedniu, któ 
rem kluby rozgrywając jak Pogoń 
rni I Hasmonea nie zapłaciły odszko- 
ania za rozegrane mcze. 


Kraków, 14. 4. 


Otóż Slovan, któremu się także z te- 
go samego tytułu należy odszkodowanie, 
wobec trudnych warunków w jakich się 
znajdują kluby sportowe w Polsce, odro- 
czył Legji termin płatności. Postąpienie 
Slovanu jest nawskroś sportowe, a przy- 
kład od nich wziąć powinna Vienna I 
Simmering, gdyż logicznie rozumując, 
kluby bhwowskie nie rozgrywając płatnych 
meczów nie będą mogły wywiązać się 
ze swych obowiązków względem wierzy 


* cieli. 


Węgierskie kolegjum trenerów 
utworzone zostało w Budapeszcie. 


Kraków, 14, 4. (C-S) PZPN otrzymał 
Pismo Węgierskiego Związku z zawiado 
mieniem o utworzeniu w ramach związku 
węgierskiego „Węgierskigo kolegium tre 
Jerów". W sprawach, dotyczących za- 


wodowych trenerów, mogą zwracać się 
kluby pod adresem: „Ungarische Trainer 
Kellegium", Budapeszt VIII, Rakoczi ut. 


Ze Związku Polskich Związków Sportowych. 
Miejskie rady sportowe. 


Warszawa, 14. 4, (C-5) Na wczoraj- 
szem zebraniu Zarządu Z. Z. wybrana zo 
stała specjalna komisja w celu opracowa- 
nia ostatecznego projektu odznaki spor- 
towej. Skład komisji jest nastepujący: 
plk. Sikorski, pik. Rupert, mir. Dybow= 
ski i przedstawiciel PZLA. W sprawie 
organizowania sportowych rad wojewódz 
kich uchwalono zalecić organizowanie w 
siedzibach okręgowych związków woje- 


wódzkich rad sportowych. a w więk- 
szych centrach jak Warszawa, Łódź, 
Lwów, Poznań, Kraków również i utwo- 


rzenie miejskich rad sportowych. Taka 
rada sportowa istnieje już w wojewódz- 


twie śląskiem. Powyższy projekt z pe- 
wnością przyczyni się do ustmięcia naj- 
większej bolączki polskiego sportu, a mia 
nowicie — braku boisk. 3 


STAN MISTRZOSTW KLASY A. 
W okregu Górnoślaskim. 

1. 1, F. C. 10 pkt, 34 — 6 bramek. 

Ruch 7 pkt. 18 — 13 bramek. 

A. K. S. 6 pkt. 11,— 12 bramek. 

. Naprzód 6 pkf. 10 — 15 bramek. 

. Katowice 06 3 pkt. 7—12 bramek. 

. Iskra 3 pkt. 9—24 bramek. 

7. Pogoń 1 pkt. 6 — 13 bramek. 


NU 


3. 


nu 


Zycie ekonomiczne. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Berfin 47.46 — 47,94, 
wypłaty na Warszawę 45,98 — 46,22, na 
Katowice 46,03 — 46,32, na Poznań 46,48 
— 46,72, Wiedeń czeki 77,55—78.05, bank 
noty 77,30 78,30, Praga 385, Londyn za 1 
funt szterl. 42,50. 
Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 

Londyn. Nowy Jork 4,86 1/8. Holandja 
12.12 1/4, Francja 140,35, Belnja 127,12, 
Włochy 120,90, Niemcy 20,42, W. 
25,19 1/4, Dania 18,555, Szwecja 18,14 1/4, 
Norwegja 22,40, Helsingfors 193 — 193,25 
Praga 164. 

Paryż. Londyn 140,60, Nowv Jork — 
28,94, Szwajcaria 558, 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123,396— 
123,704. 100 złotych polskich 59.17—59,33 
czek na Londyn 25,21, wypłaty telegraf. 
na Berlin 123.376 — 123,684. na Warsza- 
wę 57,55 — 57,70. 

Zurych. Paryż 1795, Londyn 25,19,5, 
Nowy Jork 5.18,2. Berlin 1,23,4. Wiedeń 
73,10. Warszawa 50, Budapeszt 0,726, 
Bukareszt 2,12,5. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4,86 1/8, 
Tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo 
netarnych: Paryż 3,44,5, Berlin 23,80. 


BAWEŁNA. 
Liverpool. 13. 4. — Havas. Bawełna. 
Notowania początkowe: mai 9,48, lipiec 
9,32, październik 9,10, styczeń 1927 r. 9,03 


YRK 


STANIEWSKICH. P7 "SP 


Na czele wszechświatowej sławy muzykalni > 


na placu 


j Dąbrowskiego. 


"Zagraniczny rynek pieniężny i. towarowy. 


Notowania końcowe: kwiecień 9,54 maj 
9,49, czerwiec 9,38, lipiec 9,34, sierpień — 
9,24, wrzesień 9.15, październik 9,08, listo 
pad 900, grudzień 8,99, styczeń 8.99, hity 
8.98, marzec 8,98. 

Nowy Jork, 13. 4. — Dowóz bawelny 
do portów Atlantyku i Golfu 22.000, we- 
wnątrz kraju 9,000, wywóz do Anglii — 
14,000, na kontynent 15,000. Loco 19,45, 
maj 18,90. lipiec 18,34, sierpień 17,82, wrze 
sień 17,50, październik 17,46. grudzień — 
17,10 — 17,11, styczeń 16,99 — 17,00, me 
rzec 17,17. 

Nowy Orlean, 13. 4. — Bawełna. Loco 
18,43, maj 18,18, lipiec 17,73, październik 
16,76, grudzień 16,79, styczeń 16.73. 

Brema, 13. 4, — Bawełna amerykań- 
ska 20,55 tentów: dolarowych za lbs. 

pana i 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZWIĘKSZO 
NA PODAŻ. 


Warszawa, 14. 4. Tranzakcje na Gieł 
dzie Zbożowo-”Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania w nawiasach fr. War 
szawa. Żyto kongresowe 28.00 — 27.90, 
poznańskie 27.00, jęczmień kongre- 
sowy na kaszę (29.00), seradelą kongre- 
sowa 27.00, otręby żytnie 21.50, pszen- 
ne 22.50. Obroty cokolwiek zwiększone. 
Usposobienie spokojne. 


mor 


Dziś dnia 14 kwietnia o godz. 8.30w. Dziś 
ińaugucatyjne welke przedstawienie 


ółudziale pierwszorzędnych 


sił europejskich + 


ma ==BIM-BOM. Emmaa 


Nainierw pies a potem dopiero krewni. 


Testament bogatego Amerykanina: ~ 


Pewien bogaty Amerykanin, oddawna 
już mieszkający w Anglji zapisał w testa- 


mencie swój majątek, 
„wynoszący 50.000 dolarów 
na rzecz swego ulubionego pieską. 


Jeden paragraf tego testamentu okre- 


Śla, że dopiero 


w razie „Śmierci* psa, 
niezużyta reszta tego majątku może być 
rozdzielona między bratanków i jedyną 
siostrzenicę zapisodawcy. 


—0— 


Regulacja służby wojskowej. 


TEGOROCZNE ĆWICZENIA REZERWY 


Warszawa, 13 kwietnia. 

Wcielenie poborowych rocznika 1904 
w terminie wiosennym nastąpiło już z dn. 
15—20 marca r. b. W tym samym termi- 
nie nastąpiło zaliczenie do ponadkontyn- 
genńsowych nadwyżki poborowych rocz- 
nika 1904. } 

2) Przeniesienie do rezerwy służą- 
cych obecnie szeregowych rocznika 1903 
i starszych, wcielonych razem z nimi, na- 
stąpi w jesieni. j 

3) Ponadkontyngensowi rocznika 1—3 
nie będą wcieleni do szeregów, lecz zosta 
ną przeniesieni do rezerwy, razem z szere 
gowymi rocznika 1903, którzy obecnie od 
bywają służbę czynną: x 4 z 

4) Na 4-tygodniowe ćwiczenia wojsko 
we będą powołani w bieżącym roku jedy- 
nie szeregowi rocznika 1899 i 1900, któ- 
rzy przepisanych ćwiczeń w r. 1925 nie 
odbvli. o) 

Pozatem będą powołani na 8-tygodnio 
we ćwiczenia oficerowie rezerwy Toczni- 
ka 1895 i na 6-tygodniowe ćwiczenia ofi- 
cerowie rezerwy rocznika 1901. 

"Termin odbycia ćwiczeń będzie ogło- 
szony dodatkowo. 

5)/Sprawa udzielania dalszych odro- 
czeń odbycia służby wojskowej studen- 
tom. studjującym zagranicą. a nieposiąda- 
jących matur polskich. I którzy z wej- 
ściem w życie ustawy o powsz. obow. sł. 
wojsk. z dnia 24'maja 1924 r. utracili pra- 
wo do dalszych odroczeń) par. 355 roz- 
porządzenia wykonawczego) jest obecnie 
w toku uzgadniania miedzy zajnteresowa 
nemi ministerstwami. Urzędy konsularne 
ją wkrótce wskazówki, jak mają 
sprawach postą 

6) Udzielanie zezwoleń na wyjazd za 
granicę, mężczyznom 18—20 letnim nałe- 


ży do kompetencji-d-ców korpusów, Ze- 
zwoleń na wyjazd zagranicę w celach emi 
gracyjnych mogą d-cy O. K. udzielać ta- 
kim mężczyznom tylko wówczas, jeżeli 
wyjeżdżają z całą rodziną. (Par. 356 lit. ©) 
rozporządzenia wykonawczego. 

Pojęcie wyjazdu „z całą rodziną" jest 
interpretowane w fen sposób, że zezwo- 
lenie na wyjazd mogą otrzymać nietylko 
ci, którzy wyjeżdżają razem z rodzicami 
i rodzeństwem, lecz również ci, których 
rodzice, lub ojciec, albo matka już mie- 
szkają zagranicą, względnie, którzy mają 
wyjechać z kraju fyiko z ojcem, lub tylko 
w matką. 

Pefenci, będący sierotami, mogą 0- 
Trzymać zezwolenie na wyjazd zagranicę 
w celach emigracyjnych bez żadnych wa: 
runków. 


BLUSZCZ. 


Ukazał się nr. 15 „Błuszczu”. Przynosi 
on artykuł wstępny. poświęcony sprawie 
kobiet prawniczek, p. t. „W niezgodzie z 
glosem życia" H. C., artykuł „Nie burzmy* 
C. Walewskiej. „Szkoły dła niedorozwinie 
tych“ H. Boguszewskiej, „Księżniczki Po 
wietrza" K. Muszałówny. W dziale literac 
kim czyfamy nowełę W. Jankowskiej — 
„Wichry go zwiały”, J. Przecławskiej — 
„Lato”, dokończenie powieści R. Kiplinga 
p. t. „Podbój Siedziby” i t. d. 

Dział praktyczny porusza szereg Ży- 
ciowych zagadnień z zakresu xospodar- 
stwa kobiecego, higieny kobiecei i mody 
oraz daje piękne wzory sukien i robóż. 


Ste. 7 


Dokąd pójdzie 


Wystawa PLF A E ae 
malarstwa l Sienkie- 
rzeźby "WWR wicza.) 

i grafiki Otwarta 
Czytelnia EOD? dgodz 
1 audycje V 10 rano 
„adofoniczne dY ao onw 


W ŻYUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
stnograficzno-historycziy I przyrod! "zy. 
Mtwarte zodzlennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

fOWARZYSTWO „WIEDZA®, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kick od godz. 5 do 8 codziennie. 

„Apollo" —„Bestje z Rajskiej wyspy” 

Pocz. przedstawień o godz: 5, 7 I 9 wlecz. 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE". 


my wieczorem? 


„Casino* — „Grunt nie przejmow ć się!" 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 | lu więcz. 
„Czary* „Bohater dnia” 

Pocz. przędstawień o g. 5.30, 7,30 I 9.30 wiecz. 
Dom Ludowy —„Krzysztot Kolumb”, 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 
Grand-Kino. — „Gorączka złota” 
„Luma” -- „Zdrada, której nie było” 

Pocz. przedstawień o g. 6.00, 8.00 1 10.00 wiecz. 
»Nowości* — „Boy Nr. 13". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9.15. 
„Odeon* — „Pan dyktator, to ja” 

Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 i 10 włecz. 
„Reduta“ — „Czarny Anioł", 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wlecz. 


Resursa — „Salambo” (śmiertelna miłość) 
Początek przedstawień o g. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 


~ dnia 14 kwiefnia 1926 rokn. 


Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Kochanek własnej żony”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 I 9 wiecz. 
„Corso” — „Pan dyktator, to ja” 
Teatr Mielski — „Orzeł czy reszka” 
Początek o zodz. 8.15. 
Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Siarczysta dziewczyna" 
Początek o godz. 8.15. 
„SAVOY*. Traugutta 6. 
Codziennie wystepy artystyczne, 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, środa, po cenach zniżonych sensacyjna 
komedja L. Verneuil'x „Orzeł czy reszka" z Ju- 
noszą-Stępowskim I Stefanją Jarkowską. Będzie 
to 17-te I zarazem przedostatnie: przedstawienie 
atrakcyjnej sztuki. 

Jutro, czwartek, również po cenach zuiżonych 
„Otello z Junoszą-Stępowskim, Gzylewską ! Ko- 
chanowiczem. 


Nr. 86 
ii 


W piątek świeżo wystawiony „Znakomity Dos 
Juan" z Jumoszą-Stępowskim w popisowej roli 
uwodziciela i śpiewaka. 

W sobotę, o godz. 3 m. 30 przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej. Dany będzie po cenach naj. 
niższych „Otello“ z Jimoszą-Stępowskim. Bilety 
Już do nabycia w kasie zamawiań, 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w środe, o godz. 8.20 wieczorejm, po r: 
ostatni w Sezonie bleżacym melodyjny wode 
w 5 aktach „Słarczysta dziewczyna”. Ceny miejsc 
najniższe (od 30 gr. do 1.50 gr.). 

W czwartek, o godz. 8.20 wieczorem na rzecz 
Związku Strzeleckiego w Łodzi odezrany zosta 
mie pelen humoru wodewil w 4-ch aktach p. t. 
„Za Oceanem". 

W piątek premjera komedjo-opery p. t. „Kra- 
kowlacy I Górale* J. N. Kamińskiego, muzyka K. 
Kurpińskiegi 
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„CZARNY ANIOŁ” 


Arcydzieło miłości i poświęcenia w 8 akt. Dla wszystkich tych, którzy męczą się w mrokach życia 
powojennego obraz ten będzie świętem, radością, wyzwoleniem. |itiywala technika! Hiczwykła gral 


mt Vilima Banki, Ronald Colman 


Nad program: „NA PRZEŁAJ“ sportowa komedja w 2-ch aktach. 
Początek o 5-ej, ostatni seans o 10. Passe-partout i bilety ulgowa nieważne. 


Dziś nadzwyczajna 
premjera! 
Dramat wielkiej wojny 1914—1918 r. 


KONCESJONOWANE z 


w. WOYNA. 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska Nr. 91, tel. 49-11. 
Kursy zawodowe i arnatorskie dla Panów i Pań. Kursy zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. 


Nowoczesny system nauczania, pozwala natychmiast po zapisaniu się korzystać z wykładów i zajęć praktycznych. Urzędnikom i 
| organizacjom specjalne ulgi. Zapisy przyjmuje, informacje, prograny udziela kancelarja Kursów, od godz. 9-ej rano do 8-ej wiecz. 
Orzeczenie techniczne. LLC Remonty. 


aj 


Jamochód osobowy 
do 


Dr. med. 


E pianon 


CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK Chara ky aiii 


„NIKÓW DOOR eas 


słońcem górs- 


pe 


' Kursy Kierowców Samochodowych 


i ul, 

Wawelska Nr. 30, 

u Winiarskiego. 
426 


erande dla zabaw 
w ogrodzie od- 
stąpie na sezon let- 
ni Zgłaszać się na 


REFRENA PASCHIEWIGAA 


Łódź, ulica Targowa Nr. 55 


I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE kleń. ez 

3 W DOMU I DLA SWOICH, W KRAJU. NARUTOWICZA 9 uło Górhość 
` Tel. 13-13. ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ. SIENKIEWICZA 4. Aa ZA PCO dd 

» i —— lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9, — — Piyu o 104. EE: : 
ze nai szczeniak 

| EN f F Aa- A TGI sog Zeszyt za luty i marzec już wyszedł. od 5-8. bs-niesęczny (do: 
$ à rmtn), czarny z 
j ; Wykłady I zajęcia w godzinach rannych i wieczorowych. DRA Skald wasala i 


ogonem. Odprowa- 
dzić za nagrodą ul. 
Prez. Narutowicza 
Nr. 59-a,  430—2 


Kurs zawodowy i amatorski 
dla Pań i Panów. i=- 


į Specjalny jednomiesięczny kurs zawodo- 
wych kierowców na samochodzie „Ford” 


PAVAULSKI 


choroby skór- 
ne włosów wô- 
ueryczno i mo- 
czopłciowe 
Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 


Dr. ed. Dr. med. 


ftp „pomienami Re ztkCER PRAWA 
Informacje i zapisy w Kancelarji Kursów | i l | Ji I uhi | mkr ay WIEDZA 
ul. Targowa Nr. 55 =: tel, 13-13, A Oddz. poczekalnia ŁÓDŹ, 


Dr. męd. 


Południowa 23. Cegielniana 43 Zowadzaa „U Piotrkowska Nr. 90 


SZKOLNA, 12. tel, 41-32. (prawa. of, I-piętro) 


Specjalista Choroby, skóre, G,oożali KEDEENWA Załatwia wszelkie 
roty ta cho- = GEE. 
BAĆ kór. włosów, wenerycz. | Deolals sprawy sądowe; we- 
| SR KE Bardzo ych, “wene. ne i moczopłciowe. rób skórnych, wo: 4 kslowehypoteczne 
OLLA ma. wszactiwiłowe + Pycznych tmo. Leczenie światłem nerycznych imo (JJłQSZGNIA (TODNE, majątkowe. pisz 
zastosowanie i jest gatunko- korzystny infole$ czoptaiowych. (Rentgen. Lampa | orónłciowych. podania,- rekurzy 
wo najlepszą. le Na nadchodzącyser Leczenie światłem kwarcowa) Elektro- Leczenie szt pcz na dogod- IE jezyków. 
OLLA jest wypróbowaną zom z pówoda (Lampa kwarcowa | p ie 10 słońcem wyży. Hayoh wszanlaci | lay, liain 
x „6 nawału pracy zmi Przyjmuje 8 do 1 cj KĘ nowom, roju, szycia, mo- k yale. Facho 
| 2 atmosferycznym tłoczkiem, | ol Zielona me.ć Sony jeslem je- jod 3—8 wiec. 12-2 iod 6—8.  pzzyjmuje od 9—11, delowania, haftu wo. prawnie poce 
| TAREE przeto daje weneryczne, deninteresodsprz Tel. 40-26. i od 5—8. maszynowego, oraz 
| rancję za każdą sztukę. Przyjmuje od 8— dać. iadomoń ile ręczne i ma- 
j kia pelaan zasłisiezu. kozie 0q7--8 Wólczańska nr. 260 | zerowe" Napiór: 
f Wobec falsyfikalów #adaé tylko oryginalne z napisem. | pt firma „Łodzianka”. Kowskiego 23, Sol. 
a a anni iy 
f i i A e AM e A wn S die ni w 
. Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, drożej, 
H Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: Sloe Zagisalesde 6.100 procent drożej. 
LA sale — = — — 84260 | Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona £ lamy Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów | ofia: 
D W day a = m «220 Za atem ao e ję 025 a Ene - - + 4 = || administracja nie odpowiada. 
, Nowi | 2 = 7,7 = +30 Reg » ogg 5 0 a + - - UPON Artykuly nadeslane bez oznaczenia honorarium uwa. 
i a a i TEN Eg ikaty » a ANRE = 8 - - żane są za bezpłatne. 
KÓW Wietz”| „Karjer Łódzki” łączne zł. 6.90 A > 6 Mej a 6 440 4 Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redalt- 
„Łódzk. Echo Wiecz -l > Wycze 2.16 A : z — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. cja nie zwraca. 


bOdnoszenie do domu 30 gr- Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyra: 


i ukdrni . Drukarsko-Wydawaiczego «Kurjer Łódzki" 
Odbito w drukarni Z EŃ ży gi 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław, Ulażowsid. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
|l Wyd Jan Stypułkowski. 


